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POLSKA -
to  w ie lk a  rzecz

Ostatni list papieża do bi­
skupów polskich wstrząsnął i 
oburzył liczne rzesze katoli­
ków polskich: List ten był do 
wodem, Jak bardzo wroga po 
lityka Watykanu utrudnia po­
rozumienie między Państwem 
a Kościołem w Polsce. Dlate­
go też z radością m asy wie­
rzących i patriotyczna część 
kleru powitała sprawozdania z 
wizyty księży - uczestników 
Kongresu' Zjednoczeniowego or 
ganizacji kombatanckich u 
Prezydenta w Belwederze.

Stanowi ono jeszcze jedną 
ilustrację tego, że nie jest 
tak, jak stara się zasugero­
wać list papieski. Że nie tylko 
Rząd, lecz także patrioci - ka 
płani pragną porozumienia i 
usilnie do niego dążą. Okazało 
się — wbrew twierdzeniom 
wrogiej propagandy, — że 
instnieje platforma, na której 
Rząd i Kościół mogą rozwi­
jać harmonijną i ożywioną 
współpracę.

Jaka to platforma?
Przedstawiciel delegacji du 

chowieństwa, ks. prałat Grim 
powiedział w imieniu ducho­

t y  chcemy pokazać i da Bóg 
pokażemy, że Polacy nie tyl­
ko potrafią umierać, ale, że 
ći, którzy zostali, potrafią żyć 
i pracować dla Ojczyzny".

Nie jest przypadkiem, że w 
.swym przemówieniu Prezydent 
Bierut powtórzył słowa poe­
ty: „Polska — to wielka
rżecz. Polsce powinniśmy słu­
żyć tak, jak nas na to stać — 
z całego serca, ze wszystkich 
sił". W tych właśnie słowach 
streszcza się platforma poro­
zumienia między Państwem a 
Kościołem, która nie jest ni- 
coym innym, jak wspólną pra 
«ą nad odbudową i przebudo 
wą, nad ugruntowaniem potę 
gi i dobrobytu Polski.

Tej prostej prawdy nie chce 
crozumieć Watykan, który, u- 
daremniając porozumienie, 
pragnie tworzyć konflikty dla 
swoich machinacji politycz­
nych — czysto świeckich, nie 
mających nic wspólnego ze 
sprawami religii i kultu. Tej 
prostej prawdy — niestety — 
nie chce zrozumieć reakcyjna 
część naszego kleru, która w 
imię własnych wstecznych 
przekonań politycznych nie wa 
ha się często zamieniać ambo 
ny kościelne — w trybuny anty 
państwowej propagandy. Nie 
chce. jej,, również zrozumieć 
hasza hierarchia kościelna.

Dlatego gorycz przebija w 
słowach, ks. Pasternaka, gdy 
mówi: „Sądzę, że nasze wła­
dze kościelne nie uczynią nam 
z tego zarzutu, jeśli będzie­
my uczyli młodzież patriotyz

Od zmiany stanowiska wobec 
walki'.i* firacy Polski Ludowej 
-/.ałeżjr porozumienie między 
Państwem a Kościołem, tak 
gorąco oczekiwane przez poi 
skich katolików i patriotycz­
nych kapłanów. Prezydent po 
Wiedział: „Odpowiedzialne czyn 
niki Kościoła mogłyby przy­
śpieszyć wyjaśnienie tej spra­
wy, gdyby mocno i wyraźnie 
stwierdziły, że ambona nie po 
winna być miejscem propagan 
dy antypaństwowej. W toku 
rozmów z Episkopatem doma­
galiśmy się tego. Na razie bez 
skutecznie. To stanowi z na­
szej strony istotny warunek 
porpzuipienia".

W wypowiedziach księży pod 
czas wizyty w Belwederze prze 
bija głęboki patriotyzm. Księ 
ża — męczennicy faszystow­
skich obozów śmierci — jak 
powiedział ks. dziekan płk. Py- 
szkowski — walczą „o to, aby 
po najcięższej kiesce i następ 
hie po największym zwycię­
stwie naszego narodu, Polska 
była lepsza i sprawiedliwsza, 
żeby była istotnie matką dla 
wszystkich".

Ten sam ton gorącego pa­
triotyzmu brzmi w wypowie
dziach przedstawicieli społe­

czeństwa całego kraju.
Kapłani razem z ludem 

awycii parafii pragną budować 
wielkość i dobrobyt Polski Lu 
dowej. Nie zatrzyma ich wro 
ga, antypolska i proniemiec­
ka polityka Watykanu, czy nie 
chętne stanowisko episkopatu. 
Kapłani - patrioci wiedzą, że 
dziś obowiązkiem każdego Po 
laka jest praca dla Ojczyzny 
w zgodzie, jedności i harmę^ 
nii.

Współpraca uczonych z  robotnikami
Racjonalizatorzy I wynalazcy będą udoskonalać 

swe pomysły w wyższych uczelniach
KATOWICE (PAP). Na pier 

wszej w Polsce wspólnej na­
radzie przedstawicieli nauki - 
-profesorów Politechniki Sląs 
kiej w Gliwicach i robotnik 
ów — czołowych racjonaliza­
torów przemysłu, uchwalono 
rezolucję, w której m. in. czy-

Ogromne zadania, jakie sto­
ją przed polską klasą robot­
niczą 1 całym narodem, budu­
jącym podstawy socjalizmu, 
wymagają nowych rewolucyj­
nych metod pracy, które do­
pomogłyby właściwie zużytko­
wać wyzwalające się twórcze 
siły mas ludowych.

Zadania te wymagają, aby 
nauka polska stała się bliższa 
życiu, aby najszersze masy bu 
downiczych socjalizmu w Pol­
sce mogły się nią posługiwać, 
aby stała się ona w ich rękach 
materialną siłą, aby dzięki te­
mu zbliżeniu rósł postęp tech 
niczny, usprawniała się pro­
dukcja, powstawały lepsze fa­
bryki, lepsza domy, lepsze 
urządzenia kulturalne, nowe 
lepsze życie, nowy lepszy czło

Uczestnicy narady uchwalili 
następujące formy zbliżenia 
i stałej współpracy Politech­
niki Śląskiej w Gliwicach a 
klubami wynalazczości robot­
niczej i racjonalizatorami — a 
klasą robotniczą:.

Profesorowie politechniki 
śląskiej zobowiązują się:

ł) objąć patronat nad klu­
bami wynalazczości robotni­
czej, uczestniczyć w zebra­
niach klubów, klasyfikować 
wynalazki 1 ułatwiać wprowa 
dzenie Ich w życie.

2) zorganizować na życzenie 
wykłady w zakładach pracy, 
przeznaczone dla przodują 
cych pracowników przemysłu, 
wynalazców 1 racjonalizato­
rów,

3) zapraszad przodujących 
pracowników przemysłu na 
teren Politechniki dla zapozna

USA wypierają 
Anglików

z e  W s c h o d u
MOSKWA (PAP.).— Dzień 

nik kairski „Al - Myftri" twier 
dzi, iż Stany Zjednoczona za­
mierzają wykorzystać rozmo­
wy • waszyngtońskie <jo podwa­
żenia wpływów W. Brytanii 
na Środkowym Wschodzie.

Dziennik wyraża przekona­
nie, ż« Amerykanie zastosują 
presje i różne manewry, aże­
by zmusić Anglików _ do u- 
stępstw, które zapewnią Sta­
nom Zjednoczonym decydujące 
wpływy na sprawy gospodar­
cze i polityczne krajów Środ 
kowego Wschodu.

„Al - Mysri", powołując^ się 
na dobrze poinformowane źród 
ła londyńskie oświadcza, . iż 
zagadnienie środkowego
Wschodu jest jednym z naj­
ważniejszych problemów, oma­
wianych w Waszyngtonie.

nia ich z pracami naukowymi I ma odpowiednich do tego wa- 
i badawczymi. runków technicznych oraz w

4) wziąć udział w opracowa ukończeniu pracy nad wynalaz 
niu wynalazków robotniczych kami z udziałem samych wy- 
w tych zakładach, gdzie nie I nalazców robotniczych.-

Uczestnicy narady wezwali 
wszystkie uczelnie i uczonych 
w Polsce oraz robotników i 
pracowników przemysłu do 
podjęcia inicjatywy narad,

^Spotkanie na Ł abie“ na p olsk ich  ek ran ach

Festiwal filmów radzieckich
w miesiącu przyjaźni polsko-radzieckiej

WARSZAWA (PAP) Szereg 
organizacji i instytucji spo­
łecznych zgłosiło swój udział 
w  rozpoczynającym się w 
dniu T października br. „Mie­
siącu Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej".

„Film Polski" organizuje ak 
cją kin objazdowych, które 
odwiedzą 3.290 miejscowości 
wiejskich. W ten sposób lud­
ność Wsi obejrzy najcenniej­
sze pozycje kinematografii ra­
dzieckiej. Szeroko 'reprezento­
wany będzie film ’ óświatowo- 
popularny oraz film młodzie­
żowy. Łącznie działać będą 
183 kina objazdowe.

W 40 miastach, zorganizowa 
ne będą w 63 kinach festiwa­
le filmu radzieckiego. Wy­
świetlane będą- wyróżnione na 
festiwalach międzynarodo­
wych filmy radzieckie jak: 
„Spotkanie ńa Łabie", „Sąd 
honorowy", „Lenin", „Bitwa 
Stalingradzka", „Akądemik 
Pawłów", „Miczurin" oraz 
najnowszy film „Z życia 1 
działalności Włodzimierza Le-

W wielu miastach zorgani­
zowane zostaną specjalne po­
kazy filmu „Spotkanie na Ła­
bie" połączone z referatami 
na temat . „ZSRR awangardą 
w walce o pokój".

W ośrodkach naukowych i

w  uniwersytetach będą orga­
nizowane . wieczory dyskusyj­
ne na temat filmu „Sąd ho­
norowy" * udziałem świata 
naukowego i działaczy społecz

Wydana zostanie fotokroni-

ka o ZSRR m. in. na temat 
„Wczasy w Związku Radziec­
kim", „Wieś radziecka", „Szko 
ła w ZSRR". „Miczurinowcy", 
„Mali kolejarze" oraz foto­
montaże związane z 32 rocz­
nicą Rewolucji Listopadowej.

Nowe osiedle robotnicze
rośnie pod Krakowem

KRAKÓW (PAP). W miej­
scowości Mogiła pod Krako­
wem rozpoczęto budowę pierw 
szych czterech obiektów miesz 
kalnyeh nowego osiedla robot 
niczego. Wykończenie tyeh bu 
dynków w stanie surowym za 
planowano w c iąga 28 dni ro 
boczych. Prace prowadzi się

systemem „szybkościowym".
Obecnie przy budowie zatrud 

niony jest 61-osobowy zespół, 
który w ciągu pierwszych 
lÓ-ciu dni pracy wykonał- śred 
ńio 500 proc. normy, skraca­
jąc: termin wykonania budowy 
o 1 tydzień.

Robotnicy włoscy walczą
Togliatti o kampanii nienawiść!

gdyż robotnicy są zjednoczeni 
w  walce przeciw zamachom 
na ich prawa.

wprowadzenia nowych, wyż­
szych form współpracy mię­
dzy światem nauki a klasą ro 
botniczą.

Ścisła więź 1 twórcza przy­
jaźń pracowników nauki i 
produkcji winny stać się pra­
wem naszego pochodu na­
przód na drodze przyśpiesze­
nia budowy socjalizmu w 
Polsce.

WARSZAWA. (PAP). W cza 
śie obrad XV Zjazdu Stowa­
rzyszenia Elektryków Pol­
skich, wicemin. Przemysłu Lek 
kiego, inż. Henryk Golański, 
wygłosił referat p.t.: „O zada­
niach inteligencji technicznej 
w planie 6-letriim“.

Wicemin. Golański charak­
teryzując końcowy etap pla­
nu 3-letniego oświadczył, żs 
wiele działów przemysłu syg­
nalizuje zwycięskie zakończe­
nie swych planów. Są to prze 
mysły: obuwiany, drzewny,
fermentacyjny, hutniczy i 
wreszcie elektrotechniczny, 
który z dniem 24 sierpnia rb. 
uzyskał limit planu wartościo

Perspektywa przeobrażenia 
gospodarczego, politycznego i 
społecznego oblicza kraju, ja­
ką stwarza plan 6-letni, ot­
wiera przed elektrykami pol­
skimi i przed całą naszą in­
teligencją techniczną szereg 
szczególnych i odpowiedzial­
nych zadań.

Do jednych z nich należy u- 
dział wszystkich elektryków, 
w  pracach nad realizacją pla­
nu sześcioletniego.

Gruntująca się współpraca 
inżynierów z robotnikami, 
stwarza duże możliwości obu 
stronnej wymiany, wiedzy i 
doświadczenia. Uczą się robot 
nicy od swoich zaawansowa­
nych towarzyszy pracy, inży­
nierowie zaś i technicy — do­
strzegają wiele rzeczy dopiero 
oczami robotników. Ta współ­
praca winna się pogłębiać i 
rozszerzać na wszystkie dzie- 
dziny pracy produkcyjnej.

D clesaen  U l o w a
o d le cia ła  J o  M oskwy

WARSZAWA. (PAP). Dnia 
12 bm. Odleciała samolotem 
do Moskwy 13-osobowa pol­
ska delegacja handlowa z min. 
handlu zagranicznego inż. Ta­
deuszem Gede na czele, w  ce­
lu ustalenia listy towarowej i 
podpisania protokołu na rok 
1350. do 5-letniej umowy z dn. 
26.1.1948 r. o wzajemnych do­
stawach towarów między Pol 
ską a Związkiem Radzieckim.

MOSKWA. (PAP). W róż­
nych miejscowościach Iranu 
notuje się rozruchy wywołane 
wzrostem cen i brakiem pro­
duktów żywnościowych.

W mieście Meraga ludność 
zdemolowała sklepy żywno­
ściowe i pobiła miejscowego 
gubernatora.

16 willfołióii/ zloli#cli
na rem ont R atusza  

H o jn y  d ar P r e z y d e n ta  B ie r u ta  
i p r e m ie r a  C yran k iew icza

Pobył Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta i członków 
Rządu we Wrocławiu z okazji dożynek, zakończył się 
uroczystością w starym Ratuszu Wrocławskim, w siedzi­
bie Muzeum Historycznego.

W czasie oprowadzania dostojnych gości po Muzeum 
i Ratuszu, dyrektor Muzeum dr. Cieślak wskazał na 
palącą potrzebę przeprowadzenia remontu fasad tej za­
bytkowej budowli.

Zarówno Prezydent Bierut, jak i członkowie Rządu 
żywo zainteresowali się tym zagadnieniem. Uznając ko­
nieczność rozwoju Muzeu m, jak też należytego wyglą­
du Ratusza, Prezydent Bierut, wraz z premierem Cyran­
kiewiczem przeznaczyli kwotę 16 milionów złotych na 
remont fasad tego cennego zabytku.

Hojny ten dar umożliwi rozpoczęcie już wkrótce prac 
renowacyjnych.______ (—)_______________________________

RZYM (PAP). W ramach u- 
roczystości związanych z „Mie 
siącem Prasy Komunistycznej", 
odbyło się w ostatnią niedzie­
lę 500 zebrań w miastach i 
miasteczkach Włoch.

W uroczystościach, jakie od 
były się w Terni wziął udziai 
Togliatti, który wygłosił prze­
mówienie.

Podkreślając pogarszającą 
się sytuację Włoch. Togliatti 
stwierdził, że coraz szersze 
masy skupiają się wokół Par­
tii Komunistycznej i Partii So­
cjalistycznej Włoch. Mówca 
przedstawił rozwój wypad­
ków we Włoszech od chwili 
dojścia chadecji do władzy 1 
zaznaczył, że przeciwko kla­
sie robotniczej i komunistom 
została rozpętana kampania 
nienawiści, oszczerstw i 
kłamstw. Ofensywa reakcji 
nie odniosła jednak skutku,

Osingnfęcia PKO
WARSZAWA — Bilans pra­

cy PKO za pierwsze półrocze 
1949 r. charakteryzują impo­
nujące cyfry: 21 milionów za­
łatwionych zleceń, 1.419 mi­
liardów zł. obrotu. Na podkre 

j ślenie zasługuje rozwój obro- 
i tu  bezgotówkowego, przynosi 
| on bowiem olbrzymie korzyści 
I dla gospodarki narodowej

S p o łeczeń siw o-żo łn ierzow i
Po trudach połączonych z przygotowaniem do służby 

żołnierskiej, wracają do swych stałych siedzib 
jednostki wojskowe.

Społeczeństwo Dolnego śląska powita je wszędzie ser­
decznie i radośnie.

Bo żołnierz w Polsce wsp ółczesnej wypełnia najpięk­
niejszą służbę narodową. W czuwaniu nad bezpieczeń­
stwem Ojczyzny i w pracach narodu nad ugruntowaniem 
jej niepodległości.

Dziś żołnierz polski nie tylko strzeże granic Rzeczy­
pospolitej. Współpracuje on nadto z chłopem i z robotni­
kiem — w polu i w warsztacie — w pokonywaniu wszy­
stkich przeszkód, przed jakimi kraj stanął po klęsce wojny 
i spowodowanych przez nią zniszczeniach.

Wszystkie troski społecz eństwa są obecnie troskami 
żołnierza; wszystkie radości żołnierza — są radościami naj­
szerszych warstw ludności.

Niechże ta  łącznośf wzajemna znajdzie swój wyra* 
w powitaniu wracających oddziałów.

Niech kwiaty z którymi ich spotkamy, czy słowa wy­
rzeczone w bramach miast — powiedzą żołnierzowi Polski 
Ludowej o naszej serdecznej obustronnej więzi. W służbie 
żołnierskiej i w pracy dla Ojczyzny.

Dziś około godziny 12-tej w południe od Placu Kromera 
ulicami: Stalina, Pomorską i Osobowicką t « * i  do WsH.H- 
tfAł oddział czołgistów.
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Wielki dzień Marysi
— Udzielam giusu Marysi i 

— rzekł jasnowłosy Jędrek, 
wójt 4-tej A, na pierwszym 
zebraniu klasy.

Od paru dni Marysia cho- | 
dziła jakaś skupiona, od razu i 
było widać, że jest czymś bar­
dzo zajęta, nad czymś głęboko 
myśli. Klasa nazywała ją Sa­
renką. Trudno odgadnąć dla­
czego. Jedni mówią, że ma o- 
czy sarenki, inni śmieją się, 
że jeśli nadal będzie tak czę­
sto chodzić do Ogrodu Zoolo­
gicznego, to jej tam postawią 
domek i będzie sąsiadowała 
ze swymi ukochanymi saren­
kami. Dzisiejsze zebranie kla­
sy — to właściwie dzięki niej 
zostało zwołane. Ona jedna o 
nie wójta prosiła. Toteż cała 
kla^a o ci :kiwała z ciekawo­
ścią, co też Marysia powie.

Marysia wstała, lekko zaru-

— Dobrze by było, żeby na­
sza klasj założyła Kółko Przy 
jaciół Zoo.., — zaczęła nie­
śmiało.
— My przecież jesteśmy przy 

jaciólmi Zoo — rzekł z tyłu

Marysia popatrzyła na nie­
go spokojnie.

— Tak, ale cośmy dla Zoo 
dotychczas zrobili?

Jacek się zarumienił. Nie 
miał odpowiedzi. To prawda, 
że wszyscy — dziewczynki i 
chłopcy — kochają zwierzęta, 
ale o tym, żeby dla nich coś 
zrobić, nikomu nie przyszło 
do głowy.

— A cóż my możemy zro­
bić? — zapytał.

— Bardzo dużo, Przede 
wszystkim nie drażnić zwie­
rząt, nie straszyć i nie doku­
czać im. Nie dawać nic do je­
dzenia, bo to często szkodzi 
ich zdrowiu. Trzeba je więcej 
kochać, bo one są biedne i 
smutne...

Gdyby tak mogła wypowie-

dzieć to. wszystko, co czuła, 
zrozumieliby od razu, dlacze­
go chce założyć Kółko Przyja­
ciół! Bo chyba nie ma drugiej 
dziewczynki we Wrocławiu, 
która by więcej niż ona od­
czuwała potrzeby zwierząt i 
bardziej je kochała. Ile godzin 
tam spędziła przyglądając się 
i wypytując dozorcy o różne

W gorące dni przyglądała 
się najdłużej białym niedźwie­
dziom. Ale smutno jej było. 
Smutno, gdy pomyślała, jak 
im musi być gorąco, jak mu­
szą tęsknić za zimną wodą, za 
śniegiem i lodem, do których 
przywykły tam daleko na pół­
nocy, w swej ojczyźnie...

Patrząc na wielbłąda wyo­
brażała sobie rozległą, bezkre­
sną. piaszczystą pustynię, ja­
śniejącą w upalnym słońcu, a 
gdzieś na samym horyzoncie 
szła karawana: — rząd obju­
czonych wielbłądów, szły wol­
no, jeden za drugim, na grzbie 
cie każdego siedział biało o- 
dziany Arab... W kinie widzia 
ła taki obrazek. I często za­
stanawiała się, czy jej wiel­
błąd, ten w Zoo, chciałby za­
mienić się z którymś z tam­
tych i zamiast być tu  — prze­
mierzać gorącą pustynię? Pa­
trzyła mu w oczy, ale nigdy 
nie znalazła w nich wyraźnej 
odpowiedzi. A jakże by prag­
nęła, by wszystkie zwierzęta 
w Ogrodzie czuły się wesołe i 
szczęśliwe! Żeby im było tak, 
jak w domu.

— Słyszałem — wyrwał się 
Kazek, sąsiad Marysi, — że 
Ogród potrzebuje na zimę du­
żo kasztanów i żołędzi...

— Tak, to prawda — przy­
taknęła z radością. — Potrzeb 
ne są też owoce, cebula, stare 
zepsute jajka...

— To się wszystko zrobi! — 
krzyknął niecierpliwie janek.

— Żeby to zrobić — podję-

Pogodzeni

Spotkał ba ran  raz  ba rana:
—  W itam  pana!
—  W itam  pana!
—  Ja k  tam  hum or? Ja k  tam  zdrowie? 
Pan  z ow czarzem chyba w zmowie, 
boś codziennie na  w agarach!

— Zaraz, panie, zaraz, zaraz! 
ta k  nie możrta, tak  n ie  wolno, 
pan  m nie p rosto w serce kolnął, 
pan  źle bardzo wychow any,
pan  jest... 
ba ran  nad barany!

—  P an  używa 2łych w yrażeń 
ł ja  zaraz to wykażę:
w iem  co było.
•wiem co będzie,
w  szkole siedzę w  p ierw szym  rzędzie, 
piszę prosto i ukośnie, 
i  od innych czytam  głośniej 1 
Pracow icie spędzam chwile, 
a  pan leniem , jest i — tyle!—

P a trza ł baran  na barana:
w  oczach obu zaszła zm iana —
ten  się gniew ał,
ten  się dąsał,
ten  by tego
żywcem kąsał...

— Dziwne, dziwne, n ie słychanie!- 
P a n  m aniery  masz baranie!
I n ie  zaprzesz, choć się starasz, 
że też jesteś na w agarach!

— Cóż w agary?...
To rzecz prosta!
Czy chcesz; abym  dw óję dostał?

— W łaśnie, właśnie!
Złapiesz dwóję
i ta  życie ci zatruje!

— Mówię panu, 
mówię panu,
nie rozumie n ik t baranów!

— Ależ przecie to n ie grzechem:... 
W ybuchnęli obai śmiechem.

ła Marysia, — dobrze będzie, 
myślę, zorganizować klasowe 
Kółko. Kto chce przystąpić na 
członka, proszę, niech podpi­
sze się na tej liście.

Lista poszła w ruch. Po 
chwili widniały na niej pod­
pisy wszystkich. Podpisała ca­
ła klasa — 40 uczniów i u - 
czennię.

— A teraz trzeba wybrać 
zarząd — odezwała się Mary­
sia. Tak jej tatuś doradził,

Pierwsi 
w  szkole

L. Wiszniewski

W szufladzie, w stoliku 
pełno gwaru, krzyku, 
pełno szumu, wrzawy, 
jak podczas zabawy.

Drze się głośno kreda:
—Bieda, bieda, bieda! 
Znowu na tablicy 
zaczną dzieci liczyć, 
dzielić lub dodawać... 
Bardzo przykra sprawa!

' (Bo jak widać 
z  tego wiersz* 
jutro w szkole 
lekcją pjerwszafc

Na to zeszyt wrzasnął: 
Wezmą pióra dzieci, 
a ciebie na śmieci!

Do owych 
rozmówek 
wtącił się 
ołówek:

Kreda drze się -wiecznie...
Z dziećmi trzeba grzecznie!

— Z kredą to tak zawsze - 
mówi arytmetyka. — 
wszędzie, gdzie nie trzeba 
biały nos swój wtyka.

— Z kredą to tak zawsze - 
mówi elementarz —

to - rzecz prawie święta!

Jedno bajdurzy, 
a drugie baje, 
dobrze poznacie 
kredy zwyczaje: 
uczniaków kocha, 
oni ją wzajem; 
bb im zabawy 
najwięcej daje!

E. Wiszniewski

któremu przedstawiła cały i 
swój plan.

Do zarządu Kółka Przyja­
ciół Zoo Klasy 4 A wybrano: 
Marysię, Jacka i Janka.

— Co będziemy robić, co i i 
jak zbierać, poiyierny wam 
dokładnie w poniedziałek. Ju- \ 
tro pójdziemy do dyrekcji O- 
grodu i tam nam udzielą szcze, 
gółowych informacji.

— A po ile punktów będzie­
my dostawać i za co? — za­
pytała nieśmiało Jadzia, ,

— Wszystko to ustalimy na 
następnym zebraniu.

— Dobrze, .Sarenko! — 
krzyknął któryś z chłopców.

— Dobrze, dobrze — pobyto- \ 
rzyła klasa. -

— Dziękuję — rzekła Ma­
rysia zarumieniona jak róża i 
uśmiechnięta jak poranne

Jakże się czuła szczęśliwą, 
że jej ukochani czworonożni i 
skrzydlaci mieszkańcy Zoo zy­
skali sobie nowych czterdzie­
stu przyjaciół! Ale nie tylko 
to. Marysia żywi cichą, ale 
głęboką nadzieję, że za przy­
kładem 4-tej A pójdą inne 
klasy w jej szkole, a może 
nawet inne szkoły w całym 
mieście...

B. M.

TAŃCE LtłDOW E, ».»

Pierutóze dożynki y^urka
Pogoda tego roku dopisała. 

Złociste łany zbóż kłaniały 
się Jurkowi niziuteńko, gdy 
tylko silniej zawiał wiatr. Za 
częły się żniwa. Skpńczyły 
się samotne spacery między 
szumiącymi łanami. Na polu 
zrobiło się gwarno i wesoło. 
Żniwiarze szli w szeregach, a 
pod ich zręcznymi ruchami 
kos kładło się zboże.

Stryjenka z córkami są­
siadki i starszy brat Jurka 
postępowali za żniwiarzami 
wiążąc zboże w snopy. Przyk 
ro było Jurkowi przyglądać 
się bezczynnie pracy ludzi.

Stanął więc w szeregu, 
schylał się, obejmował dużą 
naręcz zboża i wiązał w snop

Po kilku dniach ostatnie 
plony zbóż zwieziono do pęcz 
niejących stodół.

Na nowy rok szkolny wró­
cił Jurek do Wrocławia. Żal 
mu było wsi, i żal mu było 

że nie doczekał się doży- 
nek, których jeszcze nigdy nie

oglądał. Można więc sobi_ 
wyobrazić jaka była uciecha 
chłopca, gdy któregoś dnia 
przyjechał do rodziców Jur- 
ka stryj i oznajmił, że z de­

legacją chłopów swojej wsi 
bierze udział w dużych Do­
żynkach na Psim Polu. I pro 
szę sobie wyobrazić, że Ju­
rek nie tylko oglądał prąwdzi 
we dożynki, ale jechał na du­
żym ozdobionym kłosami wo­
zie drabiniastym razem z in­
nymi żniwiarzami. I jechał w 
szeregu innych pięknie ozdo­
bionych wozów w defiladzie 
pokazującej dorobek wsi Pol­
ski Ludowej na przestrzeni 
pięciu lat.

Gdy przejechał koło trybu 
ny, n(l której odbierał defi­
ladę Pierwszy Gospodarz 
Kraju, Prezydent Bolesław 
Bierut, zdawało mu się, że 
Prezydent uśmiechnął się doń, 
jakby chciał powiedzieć: —
wiem, żc i ty  pomagałeś 

przy żniwach i ty  pomagałeś 
przy odbudowie naszej Oj­
czyzny.

Listek z d rzew a  sp ad ł
W starej parkowej alei, 

podczas wichru i za­
wiei, listek z drzewa 
spadł. Zawirował — 

siadł na trawie:
— Oj, tak brzydko się nie 

bawię!... Dokuczliwy wiatr! 
Teraz tłuką mnie kasztany i 
ogonek mam złamany — do­

li w  listeczku świeci dziura.
Chyba wściekła się Wichura — 
wiedźma z dzikich pój...' '

Listek dopadł do fontanny:
— Proszę pani, jestem ra n ­

ny! Użycz wody eokolwieczek, 
obmyj chory ogoneczek, ogo- 
neczek mój.

A wichura mknie że świ­
stem. Łapu-capu! — chory li­
stek...

— Ach, co robisz?.., Stój!...
Nie pomogły prośby, żale.

Leci listek coraz dalej, coran 
szybciej, coraz wyżej. Jakp ta- 
szątko bystre, chyże, park ca- 
lutki w krąg oblata.. Potłu­
czony legł na kwiatach.

Kwiaty krzywią się i beczą:
— Ty tu  po co? Ty tu po 

co?... Czy ci mało trawy, ście­
żek, żeś tu wybrał sobie leżę?

— Lepiej płaczcie nad mym 
losem!. Poniewierki same zno­
szę. Wiatr mną rzuca i pomia­
ta, niechaj umrę choć na 
kwiatach...

Nagle ucichł wściekły, wi­
cher. Stoją drzewa dziwnie 
ciche: Jodła, z lipą. kasztan z 
klonerr, — stoją jakby odu-

Niewiadomo: z której stro­
ny, nadleciały cztery wrony. 
Wytrzeszczają oczu gały:

— Wiatr poszarpał , nam 
park cały!. Tak napsocił po­

nad miarę, z drzew pozrzucął 
gniazda stare!...

Potem siadły na altanie. 
Głośnym krzykiem i kraka­
niem wyrażały żal serduszek. 
Urągały zawierusze:

— Kraaa! Kraaa!...
I ogrodnik nadbiegł młody:
— Narobiła burza szkody... 

Ach, nie burza, lecz huragan. 
Wspierała go bez w ątpienia 
najmocniejsza Baba - Jaga!... 
Przez tych dwoje niedowiar­
ków tyle szkody w całym par­
ku!

Wieść rozniosła się po mie­
ście. Przyszło zaraz dzieci

dwieście. Oglądają owe szko­
dy:

— Może podać drzewom 
wody?... Może wezwać pogo­
towie?... Drzew ratować trze­
ba zdrowie!

A park przyszedł już do 
siebie. Gałązkami już kolebie, 
dzieciom nisko się pokłonił:

— Za troskliwość, dzieci 
drogie, proszę przyjąć uścisk 
dłoni!.,.

A listeczek?... Co z iistecz-

Spi zmęczony pod kwiatecz- 
kiem.

L. Wiszniewski.

N asz konku rs

J a k i e j  b a jk i bo h aterem
je s t  to  z w ie rz ą tk o ?

Od dzisiaj w kilku następ- i 
nych numerach „Konika Polne ' 
go“ zamieszczać będziemy o- 
brazki zwierząt, które były bo 
haterami różnych bajek. O ile 
uważnie czytaliście bajki i ma 
cie dobrą p amięć — rozwiąza 
nie tego zadania nie będzie 1

Odpowiedź wysyłajcie, Dzie 
ci, do redakcji „Konika Polne­
go", Wrocław ul. Oławska 10, 
podając:

1. Nazwę zwierzątka. . i
2. Jakiej bajki było ono bo-

3. Kto bajkę napisał?
Za najlepsze odpowiedzi re­

dakcja „Konika Polnego" prze 
znacza 3 piękne książki.

Dziś zamieszczamy- piei wszy
obrazek.

Czy znasz łych przyjaciół?
MAŁY STASZEK, sie­

dzący na krawężniku 
chodnika przed bra­
mą szpitala, zanosił 

Się od płaczu. Umorusaną twa 
rzyczkę skrył w dłoniach, a 
przez palce przeciekały łzy. 
Przechodzący obok ludzie, po 
dążający z pracy do domów, 
zatrzymywali się ha chwilę, 
kiwali głowami — i odcho­
dzili, zostawiając Staszka sa­
ni effo. Mijały minuty i kwa­
dranse, a chłopak siedział, nie 

„zwracając uwagi na podmuchy, 
zimnego wiatru, ani ną krople, 
zaczynającego^, padać' -deszczu.

Deszcz padał coraz/, silniej­
szy. Kropla goniła kroplę, spla 
tała się z nią, tworząc na jesd 
riiach duże,-rr.ok.re plamy.

— Krysiu chodź prędzęj, 
— rozległ się około Staszka 
niewieści głos.

zobaczyć kto tu  płacze.
Ktos lekko dotknął ramienia 

Staszka. Chłopak drgnął. Ja ­
kiś m iły 'i młody głos zaczął 

: wypytywać go o powód pła­
czu, gładząc 'po zmierzwio­
nych włosach i zaciśniętych 
dokoła twarzy rękach. Dłonie 
opadły i mimo, że wstrząsany

jeszcze szlochem — Staszek 
spojrzał na stojącą koło niego 
poeieszycielkę.

Obok stała młoda dziewczyn 
ka, a w jej niebieskich ocz­
kach błyszczały łzy współczu

— Czemu płaczesz?
— Mamusia jes*f chora, dziś 

zabrali ją  do szpitala, a ja 
jestem sam — wyjąkał przez

— A twój tatuś?
— Nie mam. Zginął. Byliś-

I znowu łzy pociekły po mło 
dej twarzyczce.
. Mała Krystynka • podbiegła 
-do ' stójącej ' "opodal ftjaniusi. 
OJ)ie zaczęły' się naradzać, ży­
wo. o ezytóś irozprajeJWc inam y  
siat. się. Krysia po •. kilkumi- 

. nutowej rozmowie . wróciła 
do.; Staszka.

— Chodź do nas — powie­
działa, biorąc go za rękę. Po 
słusznie, nie zastanawiając rsię 
nad niczym, wstał i przeciera­
jąc ręką załzawione oczy, dał 
się prowadzić Krysi, i jej ma-

Chłopak znalazł w domu ro 
dziców Krystynki opiekę i 
mieszkanie. Wraz z dziew-

czynką codziennie przybiegał 
do szpitala i w sali, w której 
leżała jego mamusia, rozbrz­
miewały dwa dziecięce głosi­
ki. Jeden Staszka, a drugi Kry

Rodzice dziewczynki byli dob 
rzy dla chłopca. Ojciec - robot 
nik PaFaWagu, a mamusia — 
robotnica Zakładów Odzieżo­
wych — zawsze mieli dla nie­
go słowa otuchy i pociesze­
nia. Zaopiekowali się mieszka 
niem chłopca, odwiedzali je co 
dziennie, a często nawet 'zosta­
wiali w nim dzieci na cały 
dzień,J zabierając je dopiero
gdyoyracaji z pracy..' .

Mamusia Staszka - powoli 
wracała do zdrowia, —•

Wielka była radośĄ" kiedy w 
otoczeniu Stacha, Krystyny i 
jej rodziców opuszczała budy­
nek szpitalny. Zadzierzgnięta 
nić przyjaźni zacieśniała się 
coraz bardziej. Niedziele, a 
często i .codzienne wieczorne 
godziny spędzali razem w po­
bliskim pargu lub nad Odrą. 
Rodzice Krystyny i matka Sta 
Cha siadali na' ławeczce, a 
dzieci bawiły się — dokazu­
jąc i hałasując do woli.

Jeżeli spotkacie ich kiedyS 
razem, taką dużą trójkę z ma 
łą dwójkę, to wiedzcie, że s$ 
to rodzice Stacha i Krystyny,

a ta  mała dwójka trzymająca 
się za ręce — jest parą do­
skonałych i wiernych przyja­
ciół.

(er-es) .
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S Ł O W O  P O L S K I E

Oby było więcej
takich wyfazdewprepupinisiwydi

Wyjazd sportowców z 
Wrocławia do miast dolnoślą­
skich zawsze wystawia dobre 
świadectwo organizatorom. 
W tej propagandzie sportu wy 
różnią się przede wszystkim 
wrocławski Związek Kolarski. 
Znakomite sukcesy turystów 

dolnośląskich iiie są dziełem 
przypadku. Po takich zawo­
dach, jak ostatnie w Brzegu, 
muszą przybyć kolarstwu no­
wi entuzjaści roweru. Cieszy­
my się mogąc napisać słowa 
podziękowania za życzliwość 
do klubów sportowych oka­
zywany przez starostę i prezy 
denta m. Brzegu, oraz przez 
czynniki społeczne.

W zawodach wzięli udział 
czołowi kolarze Wrocławia. — 
Proporczyk — dar WUKF zdo 
była sekcja Pafawagu. Bieg 
drużynowy na 10 ożrążeń wy 
grał „Włókniarz" przed „Og-

WYN1KI BYŁY DOBRE
W biegu na 50 okrążeń Bro 

nisław Janicki z „Włókniarza" 
pokonał swego brata Jana (Pa 
fawag), Kierblewskiego i We­
sołowskiego („Ogniwo").

W konkurencji dła kartkowi 
«zów na 15 okrążeń zwycię­
żył Jankowski przed Kołodzie 
jem (obydwaj Pafawag) i 
Szutką (Wł.).

Na 12 okrążeń triumfował 
Szutka przed Ząbkiem i Jan­
kowskim M. ze Stali.

W biegu dla niestowarzyszo 
nych zwyciężył Oloksów z 
Brzegu przed Zawadzkim i 
Piecuchem z Opola.

Nagrodę dla turystów zdo­
był Feifer, junior z Kolejarza.

Imprezę uzupełniły wyścigi 
dla dzieci, wśród których wy 
różnił się Bielek i Zofia Wci 
sło —- w przyszłości asy ko­
larstwa.

Zawodom przyglądały się

S p ie sz  s ię  
ze zgłoszeniem
n a  im p r e z ę  
S t a l i  — P a f a w a g

W ramach święta klubo- 
odbędzie się 25 bm. ii.ipre- 
wego ZS Stal — Pafawag, 
za mająca charakter wy­
bitnie propagandowy.

Będą to zawody kolar­
skie organizowane przez 
sekcję Pafawagu pod naz­
wą „Pierwszy krok“.

Oprócz wyścigów na 75 
km dla liccnc. i 50 km dla 
kartkowiczów — zorganizo 
wąno wyścig na 15 km — 
dla wszystkich posiadaczy 
roweru.

Zapisy przyjmuje sekre-

Rutynowany Księgowy - Bilan- 
sista, pierwszorzędny facho­
wiec w branży tekstylnej z 
24-letnią praktyką, przyjmie po 
sadę od 1.11.1949 najchętniej 
Wrocław, Katowice, Bytom, Gli 
wice .ib Zabrze. Oferty pod Nr 
187 do Redakcji „Słowa Pol­
skiego" Wrocław, Oławska

ZenobiifPoniian, ■ ostatnio za­
mieszkałą w Wilnie, a obecnie 
nieznaną z miejsca pobytu, wzy 
wa Sąd Okręgowy we Wrocła­
wiu, Sądowa 1 do zgłoszenia się 
w sprawie rozwodowej T C 
688/49, złożonej przez jej męża 
Kazimierza Pomiana.

H z  nr. 2 0 2 7 8  SO&.OOO z ł
4 X  Po 200.000 z! na nnmery: 1790, 23188, 27632, 432U
5 X  Po 100.000 zł na nnmery: 23346, 26937,43108,72544,8939* 
znowu padły w IV kl. 56 lot. w szczęśliwej kolekturze

M O f i / i r i l / f G O
Wrocław. Stalina 27, Gen. Świerczewskiego 53.

Wałbrzych, pl. Grunwaldzki 1. 
Losy do I-ej klasy są już w sprzedaży. 1C-351#

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE U 
K-3668 Oddz. 4 Dział Elektryczny
przyjmuje wykwalifii: " anychelektromonterów do robót tai- I 
stalacyjnych we Wrocławiu i na prowincji.

Zgłaszać się w godzinach od 8 — S i  od 15 — 16 w biu- 1 
rze Działu Elektrycznego ul. Szajnochy Nr 12 I-sze piętro.

Nl>\

Po rewizji przeprowadzonej przez policją w przedsiębiorstwie 

więzienia komplikuje się, ponieważ jeden z zaaresztowanych — Baii

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowi

Raptem Leowi przyszło na myśl, że gdyby to zda- , 
rzyło się dawniej, przed laty, to on także nie wytrzymałby 
tego, co wycierpiał teraz, i  tego, co go jeszcze czeka. |

VI
Kapitan M illetti mieszkał w  małym ceglanym domku 

w  dzielnicy Bronx. Leo zastał go tam nazajutrz po śhiada- 
niu. Okrążył ten dom dokoła i wszedł tylnym  wejściem, 
gdyż wiedział, że M illetti byłby niezadowolony, gdyby ta­
kiego gościa zobaczyli sąsiedzi. Kapitan Milletti jadł. wła­
śni*.*? kuchni śniadanie. Przy stole siedziały dorosłe dzie­
ci, a jego żona, w  kimonowym szlafroczku, podawała śnia-

M illetti chciał poczęstować Lea filiżanką kawy, lecz  
Leo odmówił. —  Dziękuję — powiedział. — Co to zaszło 
wczoraj między nami? — M illetti poprosił go do pokoju, 
zamknął za sobą drzwi i zapytał, czy ma na m yśli wczo­
rajszą obławę policyjną. —  Tak jest —  odpowiedział Łeo. 
Wtedy M illetti zapewnił go, iż nie wie nic poza tym, że 
otrzymał rozkaz z głównej komendy policji i że musiał' 
ten rozkaz wypełnić.

—  Czy to się często zdarza? —  zapytał Leo.

' — Nie je s t to  przeciw ne przepisom. G łów na kom enda 
m a do tego praw o. j

— W iem, ale dlaczego zostaw iliście w  spokoju dw a in­
ne banki lo tery jne, znajdu jące  się w tym  sam ym  gm a­
chu?

— Nie m iałem  co do nich rozporządzenia.
— To znaczy, że w szystko pozostaje po dawnem u. Nie 

zaczepia pan nikogo, dopóki nie otrzym a pan  rozkazu?
—  T ak je st — potw ierdził M illetti. — Nie zaczepiam 

nikogo, dopóki n ie o trzym am  rozkazu.
Leo w yszedł tą  sam ą drogą, k tó rą  wszedł. M inął jed ­

n ą . przecznicę, na  rogu w siadł do auta, w  k tp rym  czekał 
na  niego Edgar, i  pojechał do b iura. Przed  rozm ow ą z Mil- 
le ttim  m iał jeszcze -nadzieję, że policji n ie nasłano specjal­
nie na  niego przez T uckera, lecz że to  by ł początek o strego  
kursu  przeciw ko lo terii w  ogóle. Teraz przekonał się, że 
nadzieja ta  by ła  złudna. Tak, to  spraw a T uckęra! — No, 
panie T ucker — pom yślał sobie Leo —  czeka cię w alka, 
k tó rej się w cale n ie spodziewasz!

Ale w alka już  się rozpoczęła. N ajważniejszą spraw ą 
było dalsze prowadzenie loterii. Przede w szystkim  nale­
żało znaleźć now y lokal na  bank, gdyż daw ny aż do za­
kończenia spraw y by ł pod nądzoręm  policji. Leo polecił 
siwemu adwokatow i "wynająć now e mieszkanie, a  E dgarow i 
kaza ł zebrać kontro lerów  i przysłać ich do swego p ry - 
nadzieja ta  by ła  złudna. Tak, to  spraw ka T uckera! — No, 
sób tak  trw a ły  i pewny, żeby n ie  opuścili go i n ie  prze­
nieśli się do Tuckera, skoro dow iedzą się o utw orzeniu 
'syndykatu. ■ -

N ie było to  .rzeczą ła tw ą. Dochody ich polegały ha 
prow izji od sprzedanych biletów , a obław a z pewnością 
uderzyła ich po- kieszeni. C i klienci, k tó rzy  w ygrali 
w  dzień obławy, n ie  dostaną nic, gdyż policja skonfiskow a­
ła w szystkie b ile ty  i  n ie  podobna było ustalić , kto  w ygrał. 
Ci, rzecz prosta, będą rozgoryczeni, a  w raz z  nim i ich ro­
dziny i przyjaciele —  i dopóki to  zdarzenie n ie  zatrze  się 
w  ich pamięci, n ie można na  nich liczyć jako  na  klientów . 
Prpcz tego wszyscy, k tórzy  dowiedzą się o  obław ie, zaczną 
uw ażać lo terię  M incha za niepew ną, w ięc i  oni wszyscy

jest ich tysiące — będą również dla banku straceni. 
Gdyby Leo m iał na to czas, pozyskałby dawnych klientów  
z powrotem i bank mógłby znów stanąć na nogi. Przede 
wszystkim mieć czas —  to było najważniejsze. W tym  celu  
Leo musiał pozyskać sobie kontrolerów, aby nie przeszli 
od niego doTuckera.

Gdy aresztowani oświadczyli, że do winy się nie przy­
znają, sędzia zgodził się przyjąć kaucję i aż do rozpatrze­
nia sprawy uwolnił oskarżonych. Leo pośpieszył do swoich 
kontrolerów. Spędził prawie całą noc ńa dysputach z ni­
mi. Dawał im  do zrozumienia, że jest ściśle związany z Juc-  
kerem, idzie ręka w rękę ze swoim  bratem Joem Minchem, 
że Tucker jest wpływ ow ym  człowiekiem i wkrótce w szy­
stko załagodzi. Kontrolerzy od pierwszego dnia pracy 
u Lea byli przekonani, że należy on do bandy Tuckera, ale  
Leo chciał im ó tym przypomnieć, aby dowiedziawszy się  
o utworzeniu tuckerowskiego syndykatu doszli do nastę­
pującego wniosku: jeżeli loteryjny business Lea szwanku­
je, to i business Tuckera nie będzie szedł lepiej. Kiedy 
dowiedzą się prawdy, bank Lea będzie znów działał nor­
malnie i nie będą m ieli .powodu go opuszczać. — Może, 
może — m yślał Leo — ale tymczasem trzeba walcząc. 
Niech Tucker wie, że nie ma do czynienia z łagodnym  
barankiem.

Było zaledwie parę minut po ósmej, gdy Leo przyje­
chał do swego prywatnego biura, a już czekało tam na nie­
go kilkanaście osób — bankierzy, by wyrazić mu sw e  
współczucie, a jednocześnie wywęszyć, czy im samym co 
nie grozi; kolektorzy, którzy chcieli się dowiedzieć, co
m ają mówić klientom, a w oleli otrzymać wskazówki od

.samego szefa; gracze, którzy poprzedniego dnia wygrali, 
a teraz żądali wypłaty. .

Leo uparł się, że przyjmie osobiście każdego z nich. 
Uważał, że w  ten sposób rozpoczyna walkę. Zapewnia! 
każdego po kolei, że chętnie by im wypłacił wygrane, je-  
nak nie wie, kto i ile  wygrał.

Niektórzy gracze chcieli dowiedzieć się, czy po zakoń­
czeniu sprawy będą mogli otrzymać wygrane.

— W tym właśni* sęk — m ówił im cierpliwie. — Mu­
simy, niestety, twierdzić, że te bilety nie należą do

J (Ci<w aaitzy ««««*;
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tłumy spragnionych dobrego 
pokazu sportowego publicznoś

Podkreślamy to, że do Brze-. 
gu zjechało się ponad 200 ko 
tłumy spragnionej dobrego 
my podobną imprezę jaka od 
będzie się w najbliższą nie­
dzielę w Świdnicy.

W mistrzostwach bokserskich
G ó r n ik  — S ? ó in ia  7:7

M iodzie ! O gn iw a i kpófni
n a  S t a d io n ie

Mecz lekkoatletyczny mi(idzy 
Spójnią, a Ogniwem należy uwa 
żai za egzamin młodzieży. Z przy

starty chłopców osiągających już 
dziś zupełnie dobre wirniki. Za

100 m: 1) Izdebski Spójnia 12,1. 
1.500 m: 1) Długoborski Spójnia 

4,29,6. Fchniijcie kulą: 1) Izdebski 
(S) 12,54 rn Skok wzwyż: 1) Zyt- 
kowski (Ogniwo) 1,55 m. Rzut o-

szczepem: 1) Gajewski ZS. Ogni­

li Gajewski (Og.) 34,40. Sztafeta 
4^100: 1) Ogniwo: 49,3. sztafeta 
olimpijska: i) Spójnia (Długobor­
ski, Lange, Łosialc, Pieczęcik

(Zairze) pokonał wrocławski A.

Przedsiębiorstwo Budowy Fun 
damentów i Montażu Maszyn. 
Budowa w Jeleniej Górze 

Fabryka „WISKOZA"
przyjmie na dobrych warun­
kach: .
MONTERÓW I POMOCNI­
KÓW na instalację wodną i 
parową;
ŚLUSARZY MASZYNOWYCH
Kwatery zapewnione. K-3657

ZARZĄD MIEJSKI
w Legnicy

orzeczeniem z dnia 7. IX. 1949 
r. Nr A. P. (2-9) 49 udzielił 
ob. Ostrowskiemu Zdzisławo­
wi zam. w Legnicy przy ul. 
Żwirki i Wigury Nr 21, ur. 15. 
XI. 1920 r. w  Łucku synowi 
Władysława i Marii z d. Ur­
bańska zezwolenia na zmianę 
nazwiska Ostrowski na Woj- 
cieszko Ostrowski. K-3658

KRYSTYNĘ ŚLIWA, ostat­
nio zamieszkałą w Komarni- 
kach powiat Turka a obecnie 
nieznaną z miejsca pobytu 
wzywa Sąd Okręgowy we Wro 
cławiu ul. Sądowa Nr 1 do 
zgłoszenia się w sprawie roz­
wodowej I. C. 608/48 wytoczo­
nej przez jej męża. 5858

PODZIĘKOWANIE
Tą drogą składamy gorące podziękowanie dektorowi Ko­

sińskiemu, ordynatorowi Szpitala Urszulanek za wyleczenie 
z tak poważnej choroby syna naszego Tadeusza oraz Sio­
strze Łucji Jurczak za troskliwą opiekę w czasie choroby. 
5882 I. J. TABOROWIE

W ro cła w sk a
SP Ó ŁD Z IELN IA

M IESZKA N IO W A
zawiadamia swych członków, 
że wnioski (wraz z załączni­
kami) o przydział mieszkań 
z tegorocznej odbudowy nale­
ży składać do dnia 1 paździer­
nika w referacie mieszkanio­
wym Spółdzielni, ni. Gen. 
Świerczewskiego 43, III. p. 
5824 Zarząd W.S.M.

WYTWÓRNIA PIECZĄTEK 
I ZAKŁAD GRAWERSKI 
Norbert Mirowski i S-ka

Pieczęcie gumowe, datowniki, 
etykiety, wizytówki, stemple 
metalowe, szablony, plombo- 
wniee, szyldy emaliowane.

NOWOŚĆ! 
j T  B i  Na żądanie

wykonujemy 
pieczęcie

IC Ł A W  i 
=====i !EM 5 1  M
F7M teSHF *

Zakład Osiedli Robotniczych 
zatrudni na dobrych warunkach 
lilku

inżynierów 
i techników

budowlanych 
na stanowiska inspektorów i do 

kalkulacji 
Zamiejscowym zapewniamy 

mieszkanie. Zgłoszenia: Wro­
cław, ul. Podwale świdnickie 
27. K-3674

Z g r u A I o n o
•wice, kartę repatriacyjną, legityma 
«ję osadników wojskowych, legi-

natę do Urzędu Skarbów, na sumę 
jedenaście tys. trzysta z1 (11.300) 
na nazwisko Kozłowski Edward, 
aam. Średnia Szklarska Poręba, 
vA. Kościelna Nr 21. K 3670

39)

OSŁOSEEIim BK0BME
HANDLOWE

MEBLE kupno, sprzc-

KUPIĘ samochód osobo- 
wy stah pi er wł :or zędin y. 
Zgłoszenia Pc£-

DO NAUKI przyjmę ucz

KUPIĘ ̂  samochód^ cięża- 

SPRZEDAM perski dy^

GAZOWV lodówkę kupię. 
Zgłoszenia do Słowa Pol 
skiego działyogłos^ń pod

JAMNIKI długowłose na

SPRZEDAM motocykl 
Zundapp 200 cm3 Ciepli-

SPRZEDAM ^n^KW^OO 

. DOMEK z ogrodem ^ku-

KSIĄZKI szkolne do wszy 

Naukowa ̂ r o c U w ^ ^  ta

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zgu bi o-

brzych. ° Y ' K 3648
ZGUBIONp odcinek wy-
Julia Sember wydane 
przez gminę Zakliczyn.

UNIEWAŻNIAM zgubio- 

ZGUBIONO ^książeczkę

ZGU^BIONO^ l̂egitymację

UNIEWAŻNIAM skradzio 
stwowy^Ż a kł a d ^  Cen tr!

na^w^sko ^^ulT^Otton13 

UNIEWAŻNIAM zgubio

ZGUBIONÔ  książkę woj-

UNIEWAZNIAM kartę

staćku?go C 18/ai. Ul‘ Są?86 
ZGUBIONO zaświadcze­
nie obywatelstwa polskie 
go^rnazwisko Stempjeń

ZGUBIONO metrykę [T

czllni11 Spollfinej! > I l ę  
wekow ą jnpVz^dia^ j n I

UNIEWAŻNIAM ZgUblO- 

UNIEWAZNIAM zgubio 

ZGUBIONO książeczkę

UNIEWAŻNIAM odc,nek 

Wałbrzych* Wysockiego^ 

ZGUBIONO dowód tożsa 
nazwisko Śnieżek Tgnacy

UNIEWAŻNIAM zgubio  ̂
ną książeczkę wojskową 
wydaną w Trzebnicy, le­
gitymację ORMO i odci-

ZGUBIONO legitymację

SaPê r a MSw1e?c^vśk^e 

ZGUBIONO kartę ewa-

ski’ Kazćmlerz zam^Jele

UNIEWAŻNIAM OM iio-

POSAD
POSZUKUJĄ

MASZYNISTKA poszuku 
dlie^skiego°5 n  i:]' 5884
STUDENTKA c/wartego

pracujących. Jelenia Gó

MASZYNISTKA - KORES 
PONDENTKA, angielski,
polska przyjmie posadę 
poważnym przedsiębior­
stwie. Zgaszenia Słowo 
Polskie „Bydgoszcz^

WOLNE POSADY
INŻYNIERÓW elektry-

Do^nośfąskfe1 Zakładowy

POMOC domowa^potr^eb

WYKWALIFIKO W A N Ą 
pielęgniarkę do niemo
miast (tylko rutynowana) 
Wrocław, Stalina 86/6 I

POTRZEBNA gospodyni

GOSPODYNI do piękne­
go gospodarstwa, okolice
Listy, chętnie osobiście, r
ków koło 3Karpacza Rad

PRACOWNICA domowa 
do znlodeS°c ^ lżeńJ ^
dowskiej3 43/5.______ S864
GOSPOSIA z gotowaniem

EKSPEDIENCI księgar­
scy samod-zielni i pomoce 
potrzebni. Placówka ul
Świdnicka 33.______^ 5
UCZEŃ lub pomocnik cu 
ką potrzebny. Wytw. 
wersytetów. Szwedzkich

^a^M^poszukuje
mowanej pielęgniarki z 
praktyką 1 doświadcze­
niem, przy pielęgnacji

POMOC domowa poszufci 
wana Sępolno, Kosynie­
rów Gdyńskich 2a m. *.

66*7
LOKALE

STUDENT poszukuje po- 
Zgtoszen^a „Stowo FoT

ZAMIENIĘ 2 pckojowe 
mieszkalnie w Szczecin* 
śródmieściu na porto lwie

3 POKOJE komfortowe

"*?!!!---------------— —
POSZUKUJĘ mieszkania
kosztów. ° Zgłoszenia ui. 
Spółdzielcza 44 m. 2. ^

POSZUKUJE pokoju tub 
lokatorskiego kawaler na

BEZDZIETNE małżeń­
stwo studenckie poszułru
wo Polskie pod „Halina".5*92
STUDENT szuka pc-koju 
sublokatorskiego ni Za­
lesiu. Zgłoszenia ,,Sło-
wo" iS.____________ Ę**3
DAM bezinteresownie kil 
ku studentkom mies/fca-

POSZUKIWANIA
ROnZIN

PAWLUK Ludwik ostat-
ny poszukiwany przez fco 
ne Irenę Pawiu*, Gry­
fów Śląski, Lubawka « . 
Sprawa rozwo owa^

DOROCHIN WK>dztm^Tz 
^^poszukiwany,

KLATKA Henryk 
ległołcl^ powWt^JbaA

KlStka, "córkę Jana i Ji^
lii Jankowskich załwece- 
kałą ostafcn.io Legionowo 
Legionów 1-30 K

RÓŻNE
PRZYBLĄKAŁ fię wilk.
Po trzech dniach iwa- 
żam^za własność, °le^iic

DYWANY wszelkiego ro 
dzaju artystyczne napra 
wia Władysław Herman 
Wrocław, Roosevelta

ZA DŁUGI Majewskiego 
Ignacego nie odpowiadam

Str. S
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G o !ę b ’e  
dzięk u ją

Gołębie wrocławskie docze­
kały się wreszcie rehabilitacji. 
Dotychczas Zarząd Miasta 
roztaczał opiekę jedynie nad 
rybami w fosie miejskiej. O- 
pieka ta bynajmniej nie była 
bezinteresowna, ponieważ w

to dość pokaźną sumkę z od-

Gołębie przed Ratuszem zd i 
ne hyły jedynie na ofiarność 
publiczną, która, trzeba przy­
znać, nie zawodziła. Wypada­
ło jednak, żeby i miasto rów­
nież zainteresowało się swoją 
ozdobą.

/.a gołębiami ujęli się radni 
miejscy, którzy na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu wysu­
nęli wniosek, ażeby opiekę 
nad gołębiami przejęły Plan­
tacje Miejskie. Będą one, 
wspólnie 7. Majątkami Miej­
skimi. które mają dostarczać 
gołębiom pokarmu, opiekować 
się ptakami. Co więcej, gołę­
bie otrzymają nawet drugą pi­
jalnię.

Znając inicjatywę kierowni­
ka Plantacji Miejskich, inż. 
Wojciechowskiego, możemy 
być spokojni o dalszy los go­
łębi na Rynku. Spodziewamy 
się również, że zakończy się 
Ich tajemnicze ubywanie, o co 
lnów  troszczyć się będzie na- 
»z* MO.

TUWICZ

.Aby już
»]anków

nigdy nie byio
Muzykanlów«

Wojewoda Szłapczyński otwiera Wystawę Sztuki Ludowe)
Ob. wojewoda dolnośląski 

mgr. Szlapczyńsld, otwierając 
w Muzeum Państwowym ob­
jazdową Wystawą Sztuki i Rę 
kodziela Ludowego, wobec re­
prezentantów władz, świata

młodzieży podkreślił, że pań­
stwo roztoczyło obecnie spe­
cjalną opiekę nad samorodną 
twórczością ludową, by żaden 
talent nie zmarnował się. 
Współczesna, twórząca się kul 
tura musi być oparta na jak 
najszerszej bazie, a _przede 
wszystkim na twórczych u- 
zdolnreniach ludu polśfiiego.

Nie ma już miejsca na kul­
turę ekskluzywną, kulturę

NOTATNIK W ROCŁAWSKI
O  USTANA SKARGI mieszkań- 

eów domów przy placu Kromera 
1 okolicznych. Na ostatnim posie-

pów karuzeli do godz. 22-ej.
Q  WBREW OCZEKIWANIOM,

•zy się w porównaniu z rokiem

»ztym przewiduje się wywózkę 
tylko 25 tys. m sześć.

Q  3.500 TYS. ZŁ POPŁATY 
do ogrodu Zoologicznego przewi­
dział ZM. w swoim budżecie na

równaniu z rokiem bieżącym nie 
została podwyższona i Ogród w 
dalszym ciągu będzie się musiał 
»orykać z trudnościami fflnanso-

NA WYDZIALE HUMANI­
STYCZNYM Uniwersytetu egzami

Współczesnej odbędą się w cza-

bm odbędą się egzaminy dodat­
kowe dla tych, którzy chcą po-

pierwszego egzaminu.
Q  WYSTAWA PSOW RASO­

WYCH odbędzie się we Wrocławiu 
1* września na terenach Wrocław 
■stolego Ogrodu. Zoologicznego. 
Wejście na wystawę psów będzie

f j  BARBARZYŃSTWEM JEST 
wbijanie gwoździ w żywy pień 
drzew a, niestety, tego sposobu

przybijania znaków orientacyj­
nych, chorągiewek na dekoracje 
miasta itp. Należało by chronić 
drzewa przed tego rodzaju prak
łykami.

Q  ODPRAWA PRZEWODNI­
CZĄCYCH i sekretarzy. kół TPPIt 
na terem,<e Wrocławia odbędzie

»»M MRN (Sukiennice — Rynek). 
Stawiennictwo obowiązkowe.

Q  KURS ORGANIZACJI PRZE 
MYŚLOWEJ dla robotników, wy­
suniętych na kierownicze stano­
wiska, będzie wznowiony. Roz-

Q  KONFERENCJA wszystkich 
zarządów pracowniczych ogrodów

skiego odbędzie się dnia 11 bm. o

Q  PODANIA o użytkowanie o-

leż.y_ składać od dnia 19 bm. we 
właściwych terenowo biurach ad­
ministracji Zarządu Nieruchomo-

14.928 ZŁ NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY przekazała 7.ałoga S. 
K. T. wykonując uchwałę z 22-go 
llpcą br.

GŁOWA Z POMNIKA CHO­
PINA z Łazienek Warszawskich

dza, w spektaklu „Rozmowy z

grup I jednostek. Samorodna 
twórczość ludowa, której obec 
nie tyle uwagi i  troski poświę 
ca się, ma stanowić tę bazę, o 
którą oprze się kultura naro­
dowa, upowszechniona wśród 
najszerszych mas społeczeń­
stwa. Wystawa w Muzeum 
Państwowym winna stać się 
wielkim wydarzeniem w ży­
ciu kulturalnym miasta.

Kończąc, ob. wojewoda za­
znaczył, że najważniejszym 
zadaniem organizatorów —wy-  ̂
siawy we Wrocławiu winno 
być zainteresowanie imprezą 
całego świata pracy oraz wszy 
stkich organizacji młodzieżo­
w y ch 'i szkół.

Społeczeństwo wrocławskie 
miało okazję już zeszłego ro­
ku w  czasie WZO poznać 
rewelacyjną wystawę twórczo 
ści ludowej w zakresie malar­
stwa, rzeźby i grafiki, obec-

clawiu i przekazano teatrowi Cho 
pin a w Dusznikach. Obecnie pa­
miątkę tę wypożyczono do mon­
tażu muzyczno - poetyckiego.

O  DUZĄ IMPREZĘ ARTYSTY­
CZNĄ z udziałem Parnella, Opery 
Wrocławskiej, Teatru i najlep­
szych' zespołów świetlicowych 
przygotowuje ORZZ na koniec 
bież. miesiąca. Impreza ma się od'

niej przeznaczony będzie na Od­
budowę Warszawy.

Q  JEDYNY WYSTĘP CHORU 
STUDENTÓW francuskich z Lyo­
nu odbędzie się staraniem Federa 
cjl Polskich Organizacji Studenc­
kich dnia 17 bm. o godz. 20-tej w 
Teatrze im. Kamińskiej. BiHety od

kasie Teatru. Młodzież 1 członko­
wie Z-Z nabywać mogą bilety ul­
gowe przez swe organizacje.

O  ZEBRANIE KOŁA LIGI KO­
BIET przy Zw. Rencistów ZUS od 
będzie się dnia l ł  bm. o godz. 17.

O  WYSTAWĘ PSOW wszystkich 
ras urządza na terenie Ogrodu 
Zoologicznego Oddziałowa Rada 
Kynologiczna we Wrocławiu w 
dniu 1» września. Wystawa ma za

nokrajową wystawę w Warsza­
wie. Zainteresowani hodowcy pro 
szenl są o  zgłoszenie się z psami 
do rejestracji w dniach 1S, 14 i i ł  
bm. w godzinach między lł  a 1» 
na placu Kromera. (końcowy przy 
Stanek Unii „6“ na Karłowicach).

Q  KILKA TYSIĘCY PAR ręka 
wiczek Skórkowych posiada na

cy, oddział we Wrocławiu, ulica 
Ofiar Oświęcimskich *1/43. Cen­
trala komunikuje nam o powyż­
szym w związku z naszą notatką 
o braku rękawiczek skórzanych 
w sklepach Wrocławskich.

O  DLA WYGODY PUBLICZNO 
SCI umieszczono w PBT przy 
głównym wejściu zegar elektry-

Q  ZARZĄD ZW. ART. PLASTY 
KOW przypomina . kolegom, . że 

dnia 16 bm. o godz. 17-tej w lo­
kalu przy ul. Świdnickiej odbę­
dzie się nadzwyczajne zebranie.

Q  POZOSTAWIONY przez-nie­
znanego uczestnika dożynek, >ar sa

getycznych, album z fotografia-

cę samochodu ob. Stanisliwa Be- 
cela w naszej Redacji i Jest do

O  ZEBRANIE szkoleniowe w 
kole „Sępolno" Str. Dem. odbę- 
<łzie się dziś o godz. l®-te/ w lo­
kalu przy uj. Wróblewskiego 12.

Nie ż a lu i  p ie n ię d z y

n a  o d b u d o w ę  
W arszaw y

op ła c ą  s ię  sow icie

H i t  iy
n a  W a m u w ę
Miejska Rada Narodowa 

uchwaliła na  swym ostat­
nim plenarnym posiedze­
niu, k tóre , poświęcone było 
omówieniu budżetu Z. M. 
na rok 1950, że diety człon­
ków Rady z tego posiedze­
nia przelane będą na odbu­
dowę Warszawy.

Miesiąc wrzesień poświę­
cony jest sprawom Odbu­
dowy Stolicy i ofiarowując 
swoje diety, radni miejscy 
pragnęli wykazać, że odbu­
dowa Warszawy leży im 
równie głęboko na sercu, 
jak odbudowa Wrocławia.,

ceramiki i  wycinanki ludowej 
ze wszystkich regionów Pol­
ski. Ostatnie sale poświęcono 
regionów! dolnośląskiemu.

Warto zaznaczyć, że na wy­
stawie można po przystęp­
nych cenach nabyć tkaniny, 
wycinanki i ceramikę, co dla 
Wrocławia, do którego ta wy 
twórczość ludowa jeszcze nie 
dotarła, jest niezwykle ważne 
i interesujące. Eksponaty te 
zapewne znajdą chętnych "na­
bywców i  nasze wrocławskie 
mieszkania, w których jest 
jeszcze wiele niemieckich ki- 
czów, zmienią swój wygląd.

Równocześnie postała otwar 
ta w Muzeum wystawa rewo­
lucyjnej i postępowej grafiki 
meksykańskiej, która winna ■ 
zainteresować przede wszyst­
kim nasz świat artystyczny.

(z)

TEATRY WROCŁAWSKIE 
WIELKI I POPULARNY — ni®.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulica 
Rzeźnicza 12, godz. 19 — „Roz-

DC* OSLĄSKI TEATR ŻYDÓW- 
SK1-, ul. Swidnicka^l — „Kię,

WYSTAWA SZTUKI RĘKODZIE* 
ŁA LUDOWEGO w Muzeum 
Państwowym, codz. godz. 10—. 
15, w soboty godz. 10—19.

$luzea
. MUZEUM HISTORYCZNE (Ra- 

MUZEUM WOJSKOWE (nieczyn.)

Repertuar kio
1 „ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczów- 

skiego 67 — „Potępieńcy" (franc.) 
godz. 15,30, 17,45 i 20.

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Za 
wieją" (czesk.), godz. 16,30, 17,46

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
„Zloty kluczyk14 (radz.), godz.

„POLONIA", ui. Żeromskiego »
„Grzesznicy bez winy" (radz.), 
godz. 15,30, 17,45- i 20. 

„PIONIER", tfl. Stalina 71 — „Dżui

Aktualności: godz. 19, 20 1 21. 
„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 —

wieku" (radz.), godz. 16, 10 i 20, 
„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy­

woustego 186 — „Biały kieł*' 
(radz.), w czwartki, piątki, so- 
boty-Ł^niedzielę o godz. 20.

Na ośw iatę, kulturę i zd ro w ie
W y s iłk i b u d że to w e  m . W ro c ła w jb

Po dwudniowej sesji MRN 
zakończyła obrady nad budże­
tem miasta na rók 1950. Na­
leży podkreślić, że budżet ten 
jest pierwszym w planie sze­
ścioletnim, nic więc dziwnego, 
że Rada poświeciła mu dużą 
uwagę.

Podkreślić należy, że miasto 
w budżecie swym na rok przy 
szły szczególny nacisk położy­
ło na oświatę, kulturę, zdro­
wie, opiekę społeczną i bez­
pieczeństwo publiczne. Wyra­
ziło się to w  podniesieniu po­
szczególnych sum budżetu, w 
porównaniu z rokiem bieżą­
cym. Pokrótce przedstawiają 
się one następująco (w nawia­
sach cyfry na rok 1949):

Oświata — 126.443.000
(110.974.000). Miasto ma w 
swej opiece 57 szkół podstawo 
wych, 22 przedszkola, dopłaca 
do dożywiania dzieci, łoży 
fundusze na oświatę poza­
szkolną, na higienę, zakup 
podręczników itp.

K ultura -  48.590.000
(25.000.000). Większe wydatki 
obejmują takie pozycje,, jak 
Młodzieżowy Dom Kultury, 
Muzeum Historyczne, Archi­
wum Akt Dawnych.

Duże pozycje przewidziane 
zostały w budżecie na popie­
ranie kultury muzycznej i  kon 
certów szkolnych.

Na zdrowie publiczne zamie 
rza miasto wydać w roku 1950 
przeszło 152 mil. zł (138 mil.), 
ząś na opiekę społeczną — 
79.433.000 (65.099.000).

Pokaźną pozycję w budżecie 
zajmuje bezpieczeństwo pub­
liczne — 152.264 tys. (138.172 
tys.). Na samą. straż pożarną 
miasto zamierza wydać w ro­
ku przyszłym przeszło 56 mil. 
(52 mil.), na rakarnię miejską 
— 3.847 tys. (1.052.000), na o- 
świetlenie 68. 500 (60.000).

R A D I O
13 WRZEŚNIA 1949 R. (WTOREK) 

5.15 Wiad. por. 5.20 Koncert 6.00

640 Muzyka 6.55 Program 7.00 
Dziennik 7.15 Muzyka 8.00 Dzien­
nik: 8,05 Przegląd prasy chłop-, 
skiej 8.15 Muzyka 8.33 Daleko od 
Moskwy 8.55 • Program 10.30 Aud. 
dla 'przedszkoli 16.55 Idę już do 
szkoły 11.15 Informacje 11.20 Mu 
zyka 11.57 Sygnał 12.04 Wiad. poł. 
12.90 Aud. dla wsi 12.30 Muzyka 
12.55 Melodie lud. 13.20 Skrzynka 
PCK 13.30 MUZ. 14.00 Aud. PCK 
dla -chorych 14.13 Pieśni Fr. Szu 
berta 14.S0 Muzyka 14 55 Wiad. 
wrocl. 15.00 Inf Polski Ptd. 15.15 
Aktualia 15,25 Prigram 15,30 Aud.

nych gorzelni 1600 Młodzież róż-, 
nych Krajów 16.13 Osiami numer

SI. literacko-kult. 17.00 Dziennik 
17.15 Koncert 18.00 Z frontu bry­
gad SP 18.15 Pieśni Chóru Polsk. 
Radia 18.30 Aud. słowno-muz. 19.0®

Opowieść o cfiopjnle 20.00 Kon­
cert 21.00 Dziennik 21.30 Muzyka 
22.25 Recital iOTtep. 23.45 Wrjćlaw, 
Bojownicy o wolność waszą i na-

Niestety, dochody miasta 
nie idą równolegle do wydat- 
krów. Opierają się głównie na 
wpływach z opłat administra­
cyjnych — 31.900.000 złotych
(42.040.000), podatków kom u-: 
nalnych 440.000.000 i podat­
ków od lokali — 175.000.000. 
Nic przeto dziwnego, że mias­
to musi korzystać z dopłaty 
Funduszu Pożyczkowo-Zapo-

mogowego. która w roku 1950 
ma wynieść 502 mil. zł (442

Jak słusznie podkreślił prze 
wodnięzący MRN Paszkę —- 
Wrocław wyczerpał wszystkie 
swoje możliwości dochodowe. 
Potrzęby miasta jednak są tak

może im ono podołać.
T. T.

2310 m i e / s c  
n a  w jd z . p r z y r o d n ic z y m

Wydział Przyrodniczy Uniwersy 
tetu Wrocławskiego zyskał w no­
wym roku akademickim na 1-ym

1 dysponuj# daii 250 miejscami. 
Wpłynęło 260 podań, z tego HO na 
biologię i 130 na geologię.

Tak jak i na pozostałych wy­
działach wprowadzony jest dwu­
stopniowy zakres stoiiliów dla bio 
logtl i : JeograKi; S-letmi dający 
dyplom zawodowy uprawniający 
do wykonywania zawodów prak­
tycznych w danej specjalności o- 
raz S4etni dla uzyskania stopnia 
naukowego — magistra. Na geo­
logii na ra zi a utrzymuje' się stary

W związku z reformą studiów 
zachodzą pewne zmiany w rozpla
nowan u wykładów na 1-ym roku. 
Wprowadza się jako przedmiot 
obowiązujący zagadnienia Polski 
Współczesnej. Chemia i Itzyka bę 
dą wykładana na 1 i S-glm roku, 
a nie wyłącznie na 1-ym jak było 
dotychczas. Obowiązuje nauka 
praktyczna obcych języków, z 
których . rosyjski obowiązuje 
wszystkich, a ponadto do wyboru 
jeden z trzech: .irancuski, an­
gielski i niemiecki.
-Ponadto wykkad-ane będą już na 

1-ym roku: wybrane działy z ma­
tematyki stosowanej, botanika sy 
storo atyczna oraz zoologia ogólna

Dawniej słuchaczy wydz. przy­
rodniczego nie obowiązywały ro­
czne egzaminy. Obecnie- słuchacz 
nie przejdzie ija drugi rok stu­
diów jeżeii nie zeta egzaminów 
z: astronomii elementarnej z geo­
grafią matematyczną, meteorolo­
gii i klimatologii, geotogid dyna­
micznej z elementami mineralogii 
i petrografii oraz Zagadnień Pol 
ski Współczesnej.

R o w e r z y śc i
u b e zp iecz a  U} s ię
Przy przeprowadzanej obecnie

się dużym uznaniem i większość 
posiadaczy rowerów z niej korzy-

Każdv właściciel roweru może

cając 240 zł, otrzymuje polisę u-

I tak: na wypadek śmierci o- 
trzymuje rodz-ina ubezgjieczone-

wypadek stałego kalectwa — u*bez 
pieczony otrzymuje do 100 tys, zł.
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Zmiany nii» dotyczą słuchaczy 
wyższych lat studiów. Projekt pla 
nu studiów dła 2 i 3-ego roku jest

U czestn icy  kursu  
rep o lo n izac y in e go  

otrzym ują n ag ro d y

go Zwiąaku Zachodniego. Na wal­
nym zebraniu wrocławskiego koła 
rozdano nagrody absolwentom ro­
cznego kursu repolonizacyjnego, 
zorganizowanego przez PZZ.

Nagrody te, ufundowane przez 
Miejską Radę Narodową, wręczo

kom kursu — autochtonom wy­
różnionym za pilność i dobre po* 
stępy w nauce języka ojczystego.

Wśród grupy wyróżnionych na 
pierwsze miejsce wybił się czter

Nie opuścił on ani jednej godzi­
ny wykładów z całorocznego kur 
su, wykazując niezwykle duże po­
stępy w opanowaniu języka pol­
skiego, którym jeszcze rok temiu 
nie Władał zupełnie. Na wyróż­
nienie zasługuje również młodsza 
od niego Gertruda Krajczyczek.

pólonizacyjnego włada ona zupeł­
nie poprawnie/ językiem ojozy-

We włocławskim ZOO
t  knurki l 1 loszika, które uj-

budzą większego zainteresowania 
wśród wrocławian, ale za to są 
sensacją w iwiecie naukowym.
Bo udała się krzyżówka, jakiej 
nie notowano w Ogrodach i u>ąt- 
ptono, aby mogła się udać: mate 
pochodzą od knura' chińskiego, do 
mowego i Świni dzika okolic 
przełęczy dukielskiej to Karpa-

Chińskie -świnie domowe , nie są 
podobne do naszych. Nie doją gru 
bej Staniny, ale mięso — smacz­
ne. szczególnie ceniona jest pięk­
na szczecina, dochodząca do 1S cm 
długości. Skóra jest luźna, tworzy 
zmarszczki, które na pusłcu na­
zywane są „maską". Urobiło to 
śwtol, chińskiej nazwę „masko­
wej "..Mnoźność tego gatunku jest 
ogromna:, z jednego miotu otrzy­
muje się 24 prosiaki.

W Muzeum Przyrodniczym Kra 
kowskiej Akademii Umiejętności 
umieszczono piękny okaz wy­
pchanej świni chińskiej. Szewcy 
krakowscy dotąd zachwycali się 
szczeciną, aż eksponat... całkiem 
wyłysiał. Wiadomo szczecina 
utywana jest na... dratwy.

Skóra bizonów w tym roku jest 
osobliwością: jeszcze są na niej 
resztki sierści z zeszłej zimy, 
sierść letnia i noioa sierść zimo­
wa. Podobnie ma się sprawa z 
linieniem niedźwiedzi. Jak wi­
dać, skóra zwierząt nie może się 
zdecydować, tak jak i pory roku.

śą francuskie biate, „rozetkowe“

Indian jedynymi zwierzętami do- 
monoymi, przy czym mięso iwlnek.

star i łagodna.

celu gniecie dziobem kości swej 
ofiary, przy czym kształt opero­
wanego zwierzęcia powoli wydłu­
ża się i w końcu przyjmuje po­
stać długiej kiszki. W tym stanie 
wędruje do bocianiego i>ołądka.

Dyr. Łukaszewicz jest zdania, że 
publiczność wrocławska jest nie­
ostrożna i zanadto... łasi się do 
zwierząt, zwłaszcza niebezpieczna

chylanie się ku wygonom, wy­
ciąganie ręki — może skończyę 
się tragicznie. Jak groźne są 
niedźwiedzie — Świadczy przy- 
kład Brna szwajcarskiego. Jest 
lo miasto mające w herbie niedź 
wiedzia ł tradycyjnie utrzymują- 
ce „dół niedźwiedzi", obramowa­
ny kamiennymi bokami i balu­
stradą. Nieostrożność publiczno- 
ści, odwiedzającej słodkie misie* 
spowodowała w latach 1861, 1806, 
1920 i 1926 cztery tragiczne wy-

Pierwszą ofiarą niedźwiedzi 
padł Anglik, 31-letni pułkownik 
kawalerii Lerck. Wybrał się na

libacji. Pozwolił sobie na jakieś

rze i spadł do niedźwiedniej ja­
my. Złamał sobie nos i stracił 
przytomność. Niedźwiedzie po­
czątkowo się nim nie interesowi 
ły, a znajomi pułkownika starali 
się go parokrotnie wyciągnąć z 
dołu, gdy po 20 minutach po wy 
padku otworzył oczy. Usiłowania 
spełzły na niczym. W końcu 
niedźwiedź zainteresował An­
glikiem i zaczął go „kulać". Sek­
cja zwłok ustaliła wiele _ ran i

Podobnie tragiczne wypadki o*

i 1926. W żadnym wypadku czło­
wieka, który spadł do dołu niedi 
wiedzi, .nie udało się uratować — 
przy czym w ostatnim wypadku 
niedźwiedź razem z ubraniem 
zdarł ofierze skórę a częściowo 
i mięśnie od szyi aź do łydek. 
Troska dyr. Łulcaszeiuicza o pu­
bliczność wrocławską jest w
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na daje ciekawy przegląd 
>rzede wszystkim tkactwa,
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ś - t p -  T aceu sz  S zyszko * sk i
opatrzony św. sakramentami zmarł dn. 9 września 1949 r. 

przeżywszy lat 58.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele OO. 

Franciszkanów na Karłowicach dnia 13.9.49 r. o godz.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej na Osobo- 
wicach nastąpi tego samego dnia o godz. 4 po południu 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
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